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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
W arszaw"  24 Vfnrro. —  Nie  ieden z ludzi

c i e ka wym  i s st co też po lego śmierc i  o n im  
p ow ied zę :  co postanowią k rewn i  i przyi ac ie-  
]e , w  tenc  a s ,  k iec!y iuź zn ikną  z iemski e  
wzgl ędy,  a pozostają tylko własne ,  bez w p ł y ­
wu  zewnęt rznego  uczuci a.  M»  Polacy,  m o ­
że my  b ' d z  zaspokojeni  w tev c iekawości .  
Dz i ęk i  u s łu żn y m  szpi egom ra s syyskim,  ospa­
łości i i n t r ygo m dtyp lorn . tycznym , a n i e  do 
poięc i i  enig maty czności  P. Sebas t iani e  go  ; w 
P a r y ż u ,  L o n d s n i e ,  B e r l i n i e ,  W i e d n i u ,  P e ­
t e r sbu rgu ,  ma i ę  nas za zgub ionych , za u m a r ­
ł y c h  , za pog rzebanych  nawet .  Do i  16 u p ł y ­
nę ło  od ostatnićy morderczey  bi twy,  dni m i ­
n ę ł o  10,  iak D y b ic z  z e m k n ę ł  z pod Warsza­
wy,  3 ies tcze po g łó w ny ch  s tol icach europey-  
s k i c h ,  po dzień 13 b. m.  n iewiedz iano  p raw­
dy .  W P a r y ż u ,  na cześd pogrzebaney  Polski  
m ł od z i eż  i r z -mie ś ln i cy  chodzę  z ź a ł o bn em i  
cho rą gw iami  po ulicy,  splataię w ieńca  z n i e-  
a a p o i a i n a i a k , w o ł a i j :  n i e ch  źyię  Pol acy,  i

t ł u k ę  okna Mo sk a lo m:  iuż  n aw e t  gutuię  się 
z p l an em nowego  dla nas  grobowego  p o m n i ­
ka ; w izbach zo kaźden* w s p o m n i e n i e m  o 
nieszczęści ach P o l s k i ,  wszyscy spuszczaię  g ło ­
wy,  m i l czę  i wzdycha i ę  , a P.  D u p i n  i Ka r-  
liści śp iewaię  : r equ i e i cn ł  in  pace.  Ang l i cy  
r< zmarzen i  g r o k ;em , n i eg r zeczn i e  po two ie -  
i e m u  ł a j .  s z anownego M i k o i a i n , prZypomi - 
n a i ę  m u  dawne  sp r a wk i ,  i go tui ę  a lb ioński e 
pięście.  Gdz ien i egdz i e  odezwie  «ię głoa czu ­
ły  i l u dz k i ;  gdz ieni egdz ie  zsypnię  dla wdów 
i sierot  polskich , zwolna  fun ty  szter l ingi ;  a le  
wn e t  r ozmowa  o r e f o rm ie  p a r l a m e n t u  i k łó ­
t n i ach  i r landzk i ch  , zwraca  uw ag ę  ku  w ła sne y  
sprawie.  W B e r l i n i e ,  s z l a che tne  ler ca ,  laio- 
m n i »  zasył a ię  n a m  ży czen i a :  n sy  p i erwszych  
d om ó w  kobiety biorę się do rob i en i a  szarpi , 
p rze i ę te  do żywego  ene rg i cznymi  wy rz u t a m i  
k tó r e śm y  ich bez w s ty dne m u  r zędowi  poczy ­
n i l i ;  ale obawa zamyka  u s t a :  w iększa  część  
t  n iespokoynościę  spoględa na d w ór  , a dwór  

  n i e m ó w m y  lopićy •  n i m , o szczędźmy



»b ' e  wr r»  ».«<*. tV'e3e^c*vV<łw‘# ,  zaczyna ją  
iuź wychodzi ć  do P ra t e ru  i ieździć  na d r e ­
w n ia n yc h  1< mach :  z a l edwie  w edzę , Że o 3C 
mi l  leży Polska , że po l ska  ocali ła kiedyś ich 
stolice.  W pol i tykę  n i c  chcę  się wdawać,  w ie ­
rzy tylko s w o i t m u  dos t r ze  g u c z o w l  , pat rzę 
się na wieże S. Szczepana  , i na gra i ęcego 
k w a r t e t .  , l ub  robięcego l ak  cesarza.  Po nad 
N e w ę ,  i M o s kw ę ,  g łu c h a  pann i e  m i l cz en i e :  
p r ze rywa  ie n i ek iedy hu k  dział  z Kronsz tadu ,  
ł u b  Kreml ina  , obwieszczaięcy nowo  narodzo 
n ę  x i ęźn iczkę.  Sę umys ły  sę dusza  wielkie  
i w zn io s ł e :  widzę sposobnę c h w i l ę ,  golui ę
m ś c iw e  miecze ,  i chwv ta i ę  za t r ęuę  zbawie ­
n i a :  Pot r zeba  ty lko  iskry: miny iuź podłożo­
ne iL z adz iw ien i em n iewidzę  polskich dział  
chorągwi  , n i e wo ln ików,  op rawadzanych  po u 
l i c ach  mias t a  oni k luczy  od b i a m  Warszawy :  
i zaczyna. ę n i edowier zać  r appo r tom przez 
Nesse ł rod ego  p i s anym.  T y m c z a s e m  gabinety 
f r an cuzk i  , a n g i e l s k i ,  szezególniey zdaię się 
zb l i ż ać :  Prussy  dz iwię  s i ę ,  Źe z a c z y n a i ę m y -  
• le ć .  Ty ra c za se m  min i s t e r )  urn F i l i p a ,  źęda 
k r e dy tu  nowego  na woysko 200 mi l i onów fr.  
t y m c za se m  Polska źyie  : źyie ene rg i czna  i z 
wie lkę  p o t ę g ę ,  pedwo i ł a  siły swo ie ,  zw ięk ­
szy ł a  nadz i e ie  : Młody  żołni er z  s ta ł  się s ta­
r y m  w p r a w n y m  ryce r zem,  na i ezdn ik  opuści ł  
ha n i e b n i e  plac bo iu ,  i może  w tey chwi l i  ra- 
ch u i e  no w a  k lęski .  Zobaczymy  iak narody 
p r z y y m ę  nasze zmar tw ych ws t an i e .

S za n ow ne  P o l k i ,  zuana  K r a k o w i a n k i ,  z ło­
ży ły  na o ł t a r zu  oyczyzny k i l k a s e t  s z t u k  złota,  
k i l kadz ie s i ę t  pierśc ieni  ś l ub nyc h  , ł ańcu c h  i 
wiel e  i n ny ch  kosztowności  z życzeni em:  aże­
by ta dary serc p r zychy lny ch  dla ukochaney  
naszey oyczyzny,  na ko ronę  polskę  u ź y u m i  
zostały.

Z aoaegday  s łyszano m oc n e  s t rz e l an i e  w o- 
kol ic ach  Ost rołęki ;  c zekamy  na u r zędowe  do­
n i e s i en i e ,  gdyż rozchodzi  się pogłoska o szczę­
ś l iwie  dla nas s toczonćy bi twie.

Rozeszła  się u nas,  i coraz większćy pe w n o­
ści nabier a wieść o r ewolucyi  w Rossyi , na 
Gtcłe którzy m i a ł  s t a n ą ć  s ł awny  j e r m o i o w .

W e d ł u g  T-?edomo?ci; n r swego  b r z eg u  TT!iły
ko rpus  Hii ta  nr/. \ szedł  2 murca dc M- :  en o- 
wic.  Moskal e  r ozkwa te rowa l i  ».ę w każ dym  
do m u .  Nas t ęoney  nocy,  Polacy w l iczbie 80  
przeszedłszy Wis łę  Źao ih rm owa l i  n i ep rzyj a­
ciela.  N a t y ch m i as t  okropne  t r ąb ien i e  r oz l e ­
gło  sip po wszystkich w siucb w okul ic i  M n  • -  
iowic.  Moska le  przez t rzy uo iy  t ym  spose- 
be m na kon iach  siedzieli  a a r t y l l e r r a  c zuwa­
ła przy a rma tach .  U L n i  pu łków konnopol -  
ski ch atoięcych między L a ch ą  a Wis ł ą ,  sąd / ęc ,  
że  nasze  woysko przep rawia  sip pod T a r n u w -  
k i e m ,  pochował ,  s ę, gdzie który nićg*,  na w e t  
za piece.  Dn ia  7 ma rca  wyszedł  Witi  z Muci e-  
iovtric pod Bobrowniki .  Z<ś D yb lc z  , 9  ma rc e  
p rzeniós ł  g łów ną  kwa ter ę  z G a rwo l ina  do Ma-  
l i iriowic. Po drodze kazał  x  ęźr m  z a m b o n  vvo- 
ł s ć ,  ab)  ludzie  n ieuci ekal i  : U t n c z e s t m  M o ­
skale wszystko r a bu  ą i mszczę.  Dn ia  9 b. in .  
p rzymusi  li lud w Maci e iowicach  do z łoże­
nia p rzys i ęg i ;  poozem , zabrawszy wprzód 
wszelkę  Żywność,  rozdal i  do każdego dorr.u po 
kwa te r ce  soli.  Co za h o . n o ś ć !  N»ost»tek za­
kończyl i  wy bra n i e m r ek ru tów ,  k t ó r j o h  w ly l  
a rmi i  swoiey odesłal i .

Mów ię ,  że cesarz r oz gn i ewany ,  że b u n t ow n i ­
cy dotęd wcale n i e upoko rzem,  odiął  ko rn inca -  
dę  Dy  b ic zowi .  Jego In i eyt ce  zastąpi G e i i m n r .

Obywa te l  w tych dn i ach  z Lub l i na  p rzyby­
ły  opowiada , że gdy po opuszczeniu  mias t* 
tego przez korpus  jen:  D w e r n i c k i ! g o ,  na nowo 
zsięl i  ie Rossyani e,  n iemasz  rodzaiu s rogości ,  
ktoiregoby się madopuszczah.  Rabowano  dom y ,  
gwa łcono  n i ewias ty ,  z»bi>ano w rn e szkan i ach  
i po uhsach  be zb io nn yc h  mie szkańców.  G d y  
ci co się potrafi l i  dostać do dowódzcy ko rpusu ,  
jen:  iCreui z , a naw e t  niektórzy  z pomiędzy s.s- 
nt jchŹB off icerów ressyy skich,  przeds tawial i  : 
źe ieśii n i e  dla hono ru ,  to dla własnego ini e-  
ressu powin ien  t y m  sdrożnośc iom koni ec  po- 
ł ozyc ,  gdyż podobne po s t ępo wan ie ,  n i e m o ża  
iak t y lko  odst ręczać  Polaków od Rossyan , a 
z i m n ą  k rw ię  odpowiedz i a ł :  “ Wszakże  im po­
wiad a ł a m na co się nar aźai ę ,  wchodząc  w zwią-  
zs i  z woyskiern b un tow n ik ów .  ,,

Z a po w i t dn .a ,  w o y n y .  —  Wsze lk ie  symp to -  
znata zwy k le  pop rzedzaj ące  w oyn ę  , iuź się 
z łowiły.  Fapiery spadaię  na wszystkich  g i e ł ­
dach  ; u fno ść  zn ikło  z h a n d l u  m a i ę t n s  d e ­
my  zaczyna i ą  bank ru towa ć .  Kupcy we wszyst- 
k  ( h  kra i ach pr zewidui ę ,  że  pekoy n i e  u t r z y ­
ma  się,  a kupcy w ty m  względzi e częste m a ­
ją dobry i ns tyk t .
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P a r y ż  d. l 3  M a r c a . —  Zmi an*  m in i s t r ó w  

p rz i s z ł*  nareszcie  do sku tku ;  po s t anowien i em 
k ró l ewsk i em z dnia dz i s ieyszego> m i a n o w a n i  
zostali :  Kazimierz  • Pei;ier , i n i n i s h e m  sp raw 
w ew n ę t r z n yc h  i p reze sem rady  min i s t r ów  ; 
Louis,  m in i s t r e m  skarbu;  Barthe,  m in i s t r e m
s p r a w i e d l i w o ś c i  j preze sem rady stanu," Mon-
tal iuet ,  m i n i s t r em  ośw. i wy*-;  R i g n y ,  m i ­
nis t rom maryna rk i ;  Sou l t , m in i s t r e m  weyny;  
Sebast inni  m i n i s t r em  spraw zagr.  —  Moni to r  
wBzorayszy, donosi o zgie łku zawczoi ayszym 
przed d o m e m  posła Rossyyskiego.  Dn ia  rze­
czonego wieczorem,  żekr.i to się około 20 osób 
przed pa ł acem posła Ros s jy sk i ego ;  dały  S ' p  

słysząc dwa wystrzały- Jak  tylko nadeszł a 
gwardya  narodowa bu rzyc ie le  rozpi erzchl i  się 
na tychmias t .  Nas t ępnego  wieczora udal i  się 
znowu  n iespokoym idęc w  processyi przaz 
k i lka ulic z cho ręgwię  ok ry t ę  c za rnę  krepę  , 
a le  m m ę l i  spo^o,  n e pałac Ambasadora .  G war- 
dya narodowa z woysk iem l i n iowem u t r zy ­
my w a ła  s p o k o ' nośc i porządek.  Szanowan ie  
r ep r ezent an t a  obcey potencyi ,  polega n i  za- 
Sadniczem prawie  na rodów,  k tó r em u  żaden  
oświecony naród ub l i żyć  nie inoźe,  a rzęd 
u t r zvmac  te lesl w s t an i e .—  J m r  du  Com.  
donosi ,  źe d. t l  zebra ło Się n a placu Pa n t e o ­
n u  1200 Jo  1500 młodz i eży ,  (_n*ywięcśy ze 
szkoły pr*wa i m ed y c y n y ) ,  w ce lu  odbycia 
ża łobnego obchodu  zn Po laków.  W pośrodku 
•ychźe powiewa ła  t r oyko lo rowa  choręg i ew  z 
k r epę  źa łobnę  u w ie r zcho łka .  Większa  część 
z e b r a n y c h ,  m i a ł a  w d z iu rk ach  od gu z ik ów ,  
inuno r t e l l e .  Przec i ęgnęwszy  po l e w y m  b rze ­
gu  Se kw any  na p rzedmieśc ie  St.  H o n o re ,  u- 
dali  t ię  przed mie szkan i e  J ene ra ł a  La faye t t e .  
J e n e r a ł  zeszedł  na d z i e d z i n i e c  swego ho te lu  
1 został p rzywi t any  i e d n o m y ś l n v m  ok rzyk i em 
radości.  T e n  co niós ł  cho ręg i ew mia ł  k ró tkę  
Przemowę, -  w którey w y n u r z y ł  życzeni e ,  aźe- 
hy kosz tem ko mi t e tu  Polskiego wystawiony  
łJ»ł  p o m m k  pedegłym Po lakom.  J e n e r a ł  u- 
Swiadczył ,  źe leszcze n iewszys tko iest s t racone 
1 ze bez wątpi en i a  F r ancy  a co innego nie 
grób dla Polski  r ezerwuie .  Po p r ze m ówi en i u  
unz ie l i ł  m ł o d z i e ń c o m  swe rady,  które  z u- 
s z a n o w an ie m  przyięto.  T e n ż e  t i u m  p rzyby­
wszy przed izbę d e p u to w a n y c h ,  wydawa ł  o- 
k rzyki :  £)0 p 0/Sj<l j £j0 p u/s ki !  a gdy prze-
chodzi ł  wedle  koszar  na p l acu  d’Orsay,  okrzyk 
t en  powtórzyl i  z n jm  0C^ 0CzO żołni erze .  Z a ­
nieś l i  nareszcie  choręg iew przed ko lu m n a d ę  
L u w r u  i t am za tkni ęto  lę na grobi e ofiar  re* 
I ł s iu cy i  L ip c o n e y ,  w tern  m ie y  >cu pochow a-

nycb .  W ‘ec!:or»rTt bntiazsTy s ę f T u f n r r ł  ^ n -
l e w a ra c h ,  ele z po d ey rz an t c h  osob z ło ż o n e ,  
k tór e przechodząc  około Pałais Royal, -vt  o ła ł y  
Mor i  a x  Rus se s !  V i v e n i  les PolonoKl  G u e r -  
i e! Guer r t •! Mówię,  źe chcia ły się udać  do 
więzienia  St. Pelagie,  dla u w o l n i e n i  esadzo 
n y c h  t am  przes tępców po l i t yczny ch ,  a le  li­
c zne  oddziały gwardyi  narodowej ' ,  n i e  dopu ­
ści ły naymnie ysz ego  n i epo rządku .  Około  10 
w iec zo r em ,  pokazały się znowu  kupy niespo­
k o j n y c h  w bliskości pniciis - t i o ya i  i lak mó-  
m i ę ,  c i skano ka m i en i a m i  na pu łk  h uz a ró w  
Char t r e s  o północy uspokoi ło  się z u p - ł n i e .

Wczoray w po łud n i e  depu tacya gwardyi  na-  
r odowóy Po lsk ' ey ,  u b ra na  w m u n d u r  Polski ,  
i złożona z P P .  A lber t a  G r z y m a ł y ,  lednego- 
z m ęc ze nn i kó w  wolnośc i ,  na leżących do to-  
w a r z y s t w a  p a t r y o t y c z n e g o  Po l s k i ego , T eo­
dora Mor awsk i ego  cz łonka  legacyi  Poiskiey,  
*r Pa ry żu ,  i Leo na rda  C h o d ź k i , d aw neg o  ad-  
j u t an t a  J en e r a ł a  La jaye t t a  , udał a  się do g ł ó ­
wnego  sztabu gwardyi  narodowej ’ z adres sera  
od gwardyi  naród.  Pols .  i t akowy na r ęce  
J ene r a ł a  Lobau  z łożył a.  Koau t ek  Polsk-,  pod 
p rzewodn ctwezn J en e ra ł a  L a j r y e i l a  i w i e lu  
Pol aków zoayduię i ' )  ch się w Pa ryżu ,  p r zy ł ą ­
czył  się do deputacyi .  T e o d o r  Morawsk i  n a -  
s t ępnę m i a ł  i nowę  do J en e r a ł a  Lobau:

"Zaszczyceni  z au fan i em gwardyi  n a ro d ow ćy  
Warszaw skey,  p r zychodz imy  wam Panowie ,  
w y n u r z y ć  idy uczuci a.  Gdy  adres ,  który oto 
wam sk ł adamy ,  u c h w a lo n y m  był  przez na ­
szyci) t owarzyszów b r o m ,  pełui  o m  ieszcza 
by ii nadzi e i ,  iż chwa lebn y  koniec  uw ień czy  
ich s z l ache tne  przeds ięwzięci a.  P e w n i  byl i  
(i któżby o t e m  m óg ł  by ł  powątp iewać  ?) 
ź e  Eurooa  u cyw i l i zowan a ,  n ie  opuści sp r a wy  
s łu szność  i prawo maiącey za sobą, n i e  o p u ­
ści w ła sney  swey sprawy.  P a n o w i e ,  Jos l e ­
szcze n iep rzy jazny  P o l a k o m ,  zdawał  się t e m  
roz r ządzać in - czey .  Wiec ie  dziś źe p r z y w y ­
kli u w i n ą ć ,  Polacy zd . i ą  się byc raz ieszcza 
na  śmierć  s k a z a n y m i .  Jakoż,  gdyby nasi w a ­
leczni  towarzysze  bron.  powtó rn i e  na ten a-  
dress g łosować  miel i ,  l akoni czn i eyby  się wy­
razi l i .  Jak  zapaśnicy Rzymscy ,  mog l iby  r zec  
do u as ;  mori t tWj  vos s a l u t a n t . . .

“ Z t om wsz ys t k i cm ,  P a no w ie ,  n ie  r ozpa ­
c z a j m y  i e s z c  ze o spr awie Poiskiey.  ł l e i  i zm  
n a s z y c h  walecznych dokaza ł  i u ź  cudów.  Dz ie ­
s i ę ć  dni  r z e z i  bezp rzyk ł adne j ' ,  oba l i ć  n i em o-  
g ło  ich męz twa .  Ktoź wie,  czy znużony  n i e u -  
g ię t emi  u s i ł ow an iam i ,  los n ie  da P o l a k o m  
zwyc ię twa  t e m  św i ę tuie . ' s t ego,  iru ł l iespodzia-  
w a ń s ł e m  będzie ,  a n aw e t  a a  ponur u iopede
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ł m ? m  <?o ti w l e r i en i a ,  2  re iz lg ,  k r e w ,  k tór ę
p rz e l ew a i j  nasi wa leczni ,  zawsze  iest t»ź sa­
m a ,  iakę zraszali  boha te r ską  z i emię  F r a n c j i .  
M o że  się F r a n c y n ,  dz ś wieśc iami  tkn i ę ta  i 
po r u szona ,  z c zemś w ;ęce r  niżel i  s y m o a t y j  
k u  n im  przechvl i .  , Jeszcze  czas iest: n - ród ,  
k tó r y  do ostatniego cz łowieka  ledz p ragn  e , 
zdoł a  opóźn ić  pochód olbrzy ma ,  gdy by naw e t  
p rzysz ło ,  barrykariaini  z t r upów.

“ Jeżel i  lednak taki e iest p r zeznaczeni e  P o l ­
aki ,  ażeby o p u s i c io n a  nawe t  przez swvch 
sp r z ymie rzeńców,  u legł a w n i e równóy walce,  
Ze się w aź i ł a  stanpC w sprawie wszech l u ­
d ó w ;  n iech  p r zy na ym n  ev t en  adres ,  z ł ożony 
w r ęcę  wyboru  na rodu  F r a n c u s k i e g o , zapali 
z e ms t ę  p rzeciwko n s s zy m t y r a n o m ;  n :ech 
w a m  p rzypo min a  zawsze ,  źe by ł  w Eu rop i e  
na ród  s z l ache tny ,  nay w ię m ie y sz y  z waszych 
sp r zym ie r zyń ców ,  który przez 4tp część  wieku,  
podz i e l a ł  wszys tkie  wasze t r y um fy  i wszystkie  
n i e d o l e ,  i k tóry poświęcmęc  się za spr awę 
apólnę  F r a n c j i  z a s łuży ł  wieczni e  na s z l ache ­
t n e  wspo mni en i e  w duszy każdego F rancuza ,  
Umieięcegt* ocen i ać  wal eczne  z -s ł ug i . , ,

J e n e r a ł  L oha u ,  ze wz ruszen i em dz io lonem 
p rzez  wszystk i ch ,  odpowiedzi a ł ,  iż przez czas 
d ług i  wal czy ł  pospołu z m ę ż n y m i  Po l akami  
i w i t c z n j - t e g o  zachowa pa m i ę tk ę ,  Źe gwar-  
dy a  na rodowa  i on  sam osobi śc ie ,  chcie l iby 
ko s s t e m  Krwi w ł s snóy ,  wspier ać  boha t er sk ie  
z am ia ry  br.rci Po l s kó w. —  ( W  reszcie Leona rd  
C h o d ź k o  odczyt*} adres gwardy i  narodowóy 
'Warezawskiey p r ze d t em  iuź w dz i e nn ik ach  
n « s ' v c h  umie szczony . )

Na  tenczas  J e n e r a ł  La "a ełte z ab ra ł  głos w 
osobie Pn-zesa kom i t e tu  Polskiego i p ie rwsze­
go  g r enadyera  gwardyi  na rodow ey  Polskiey.

Do J e n e r a ł a  h r .  L ihau.  “  Móy  kochany 
J e n e r a l e !  Komi t e t  Polski  który się ch lub i  źe 
p ierwszy między  na r od em F r a n c u z k i m  został  
t ł b ma cze -n  u cz uć  naszych  bra- i  Po l s k i c h ,  u- 
z n a ł  Sc b e  za po w in n oś ć ,  ho no r  1 r oz kosz ,  
s łuzyC tu  za orszak deputacyi  gwardyi  naro-  
do  wey War szawski ey .  T y m c z a s e m ,  gdy p r e ­
zes k o m i t e t u ,  z uczuc i ami  gwardy i  narodowóy 
Pa ryzkióy ,  cieszy się z b iegu rzeczy,  k tórego 
j es teśmy ś w ia dk am i ,  s ę d ź c i e , i le po cudach  
waleczności  i p a t ryo tyz inu ,  k tór e  wiecev niż  
k i edy  ws ławiai ę P o l skę ,  i po źywe in  wz rusze ­
n iu ,  i akie  na nas obecna mow a  so r a wi ł a ,  
w ins zow ać  sobie  pow in i ene m,  źe jes tem za ­
szczycony t y t u ł e m  g ren adye r a  gwaryi  na ro ­
do w ey  P o l s k i e y . , ,

Kilka słów odoowiedzi  J ene r a ł a  L oba u ,  od­
kuły się w se rcach wszystkich .  Posępny s m u ­
t e k ,  boleść  g ł ębko  w ra ż o n a ,  nadały  t e m u  
• b i ł g d o w i  c h a r a k t e r  szczególny .  Wszyscy roz-
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mrś l a l i  n ad  (m a tn ia m i  n o w in a m i  z P o l s k i ,  
do ok ropny ch  wszakże n i e pew nośc i ,  miesza ły  
S'ę pe w n e  nadz i e ie ,  k tó r y c h  ziszczenia pra- 
gniono.

P r z r d  w e j ś c i e m  ieszcza do sztabu j ener al -  
n eg o ,  depu łacya  Polska  złożył a J e n e r a ło w i  
Lafa i e t lowi  dyp loma  i m u n d u r  pierwszego 
g r c n ad y e r i  gwardyi  na rodowey  Polskiey.  
G rz y m a ł a  w na s t ępn ych  s ł owach  p r z e m ó w i ł  
do J ene ra ł a :

“  G i r a rd y a  na rodowa  Polska ,  p r agn ie  m i e ć  
zaszczyt  l i c zyć  w swych  s zer egach s ł aw ne  
irnie Lafa i e t ta  : imię  to iest h a s ł e m  swobo­
dy d la  P o l s k i ,  F i an cy i  i ca łego świata ucy ­
wi l izowanego;  i em u  należy się zaszczyt  i su­
m i e n i e  wszech  ludzi  wy lan ych  w sprawie 
wolności .  Spóźn i l i śmy się ze z łożen i em ci 
m u n d u r u  Palskiego a lbowiem p ra gnę l i śmy ,  
ażeby zalecony był  śwież,? c h w a ł ę  naszego 
oręża.  Dz iś ,  nie dotyka ięc  rodzaiów chw a ły  
w ie lok ro tn i e  n a b y t y c h ,  sam Lafa i e t te  m o ­
c n y m  iest u zn ać  się p i e rwszym żo łn i e r z e m  
P o l s k i ;  Polski ,  która  poraź drugi  w t y m  wie­
k u ,  inęczenni czka  swoiey mi łości  swobody i 
F r a n c y i ,  widzi się w p r zypadku  zas tonieni a,  
będź przez dzień  ieden , F.uropy ucywi l i zowe-  
ney praeciw oaiax:io>.. i d e sp o t yz mu  i barba­
rzyńs two .  Ił

O d p o w i e d ź  J e n e r a ł a  La faye t t e  r i epntnryi  
Polskiey.  “ Moi ko chan i  ko l edzy !  Pośród zna ­
ków zaufani a i p rzychy lnośc i  , k t ór emi  m i a ­
ł e m  szczęście bydź u d a r o w a n y m  przez przy-  
iaciół  wolności  w rozma i tych  n a r o d a c h ,  nic 
nie  może  b ' d ź  po rh l ebn ieyszego  , m c  t k l i w ­
szego dla mn ie  nad t y tu ł  gwardyi  narodowćy  
Pol ski ey ,  z t s k ą  mi  dobrocią  p r zyznany .  Do -  
s i ć b y  go iuź kos z to vy nym mi  czyni ł a  dawna  
i s tała ch w a ła  waszóy oyczvzny,  oraz wdzię­
czność  mo ia  za k r ew  tak ohfi icie,  t ak  s z l ache­
tn i e  p r ze l ewany w wo y na h  F r a n c y i ;  ale c u ­
da pa t ryo tyz rnu ,  męz twa  i poświęceni a k tó ­
re w ob ecne r  r e w o lu c j i  wz bu d i a iy  podzi­
w ian i e  wdzięczność  świ ta całego , i przy-  
śpieszaię bicie serc wszystkich s z l ache tnych ,  
•  m ianowic i e  serc F r a n c u z k i c h , nsda iy m u  
blask nowy,  k tó r ego  ia ca łkowi ty  wa r tość  czu- 
ię , Żebym z s s ług iwa ł  na zaszczyt  pierwszego 
wsszego grenai lyera  ; p r zyna l eża łby  on wię-  
cóy t y m  , co szczęśliwsi nade mni e ,  ma i y  z r ę­
czność  wa lczyć  i p r ze l ewać  krew na waszych  
polach bo iu  ; ale się pyszni e i szczęś l iwy ie- 
s t em źe się i ch  i wat zyu l  t owarzy sze m zwać  
mogę ,  iakoż to uczuc i e  , ’t e n  zaszczytny t y t u ł  
iak i t owarzysząc  waru dzi t iay w urzędz ie  p r e ­
zesa k o m i t e t u , noszę, nos i ć  będę  zawtzo- g łę ­
bo ko  w y ry t e  w me y  duszy .  “
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